
flowy Targ, dnia 31 marca ł918 Rok

i

*st■-.«

*■ .<■ . '■ - ..• • .' -■ . - •'’v‘ •• - *. ■*-, -N ' ,'C. .., .. •— ■:*.'£}*>■. L -d-%* ■■■ ■■ ■* ■»--». N? ' -'
P̂ Pal

O kładem  Podhalańskiej Spółki Wyo* arnlczej w No,vym Targjj.
, Gazeta Podhalańska* wychodzi na Każdą niedzielę.

A 4r«* red«kcyi 1 fdn\ltustr<seyi: Nowy Targ, R YN EK  4. I p. — Rękopisów nic zwraca się. listów nieopłacony,-.;-, nic przyj mtljfc się. Do listów wymagajęeych <H 
fu  d •’ naleiy dołączyć markę na odpowiedź. Reklamacye (nie zaklejone) wolne od opłaty pocztowej. — „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały rok : w Ot 
k y l I Austr o - ’,V ęg rt<.- h 6 kor., w Królestwie Polsiiem  i kosyi 4 ruble, w W Księstwie Poznańsltiem w Niemczech 6 marek, w Ameryce 3 dofcp*

Numer pojedynczy 16 hal

Nie uderzą nam, nie zagrają jak kiedy indziej 
rozkołysane serca dzwonów, na to .  Pańskie źmartwych 
wstanie; nie zbierzemy się, fak po inne lata w s e r d e ■ 
cznem gronie naszej rodziny i przyjaciół przy święco 
nem, raczej smutek i żałoha będzie nam towarzyszem 
w czasie wielkiego święta zmartwychwstania !

A przecież i tobie gazdo podhalański i tobie 
mieszczaninie, ten wielki dzień godnie uczcić wypada!

N iech -że  tedy miast tych kościelnych dzwonów 
ku czci zmartwychwstania Chrystusa, a dla dobra na- 
rodu nasz*™ siniej nsszc seres. źyv,rc !

N ie c h -ż e  to święto stanie się dniem zmartwych­
wstania naszej wielkiej wspólnej miłości i wiary gorą­
cej w lepszą przyszłość dla nas wszystkich.

Niech ■ że powalone legną te piekielne moce, 
które między nami zapanowały a to zachłanność, n ie­
ufność, zazdrość, wzajemne oskarżanie się, chęć g o ­
dzenia na siebie choćby widłami i nożem !

■ Skarży się miasto na wieś i wieś na miasto, choć 
przecież nawzajem sobie są potrzebne i jedno bez 
drugiego obejść się nie może I

Skarży się brat na brata, człowiek na człowieka, 
a nie chce widzieć tego, że na całym świecie wrze 
dziś mordercza wojna pochłaniająca miliony ludzi 
i dóbr i szczęścia ludzkiego i że nie nasze miasta 
i nie my jesteśmy tej wojny pow odem !

- - — T-y-pfzeeiei-podhalański gospodarzu masz gdzie 
mieszkać, masz co jeść, wojna oszczędziła przynaj­
mniej twój dom i twoje mienie, którego nie o szczę­
dziła wielu milionom ludzi, nie wiesz nawet może, 
ilu ludzi wymiera dziś po miastach dosłownie z głodu, 
ilu ludzi straciło życie po tułaczkach uciekając z pod 
gradu kul, ilu ludzi przecierpiało więcej, niż dziś n a ­
wet powtórzyć to wolno !

Nie sądź więc, źe każdy człowiek co w surducie 
to twój wróg, te  0 1 1  ma wszystko, a ty nic ,ho nie 
wiesz może, że ten człowiek co w surducie, teji bez­
domny mieszkaniec miasta nie tylko tak samo, jak 
i wy dniem i nocą niema spokoju, ale często mierna 
co do ust włożyć i musi patrzeć jak różowe ustecz­
ka jego dzieci wykrzywia głód i pragnienie za kroplą 
mleka, którego mu niejedna nieuczciwa gospodyni 
sprzedać nie chce, bo powiada, że ma pieniędzy dość 1 

Nie zawsze tak jest, ale b y w a ! Gzęsto jednak 
prawdziwa Podhalanka widząc jak nasze dzieci nie m o ­
gą przełknąć kukurudziannego chleba, nieco własnego 
im przyniesie !

Są ludzie i ludziska!
Ale zaiste ludzi prawdziwych i wielkich nam dziś 

potrzeba, ludzi godnych zmartwychstania 1
Ludzi wzajem się miłujących, nawzajem sobie 

pomagających, bo inaczej wyginie wieś i miasto, czło­
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wiek co w surducie i gazda w sukmanie, jak wzajem 
siebie raoą i chlebem wspietali nie będą I

Wszystkim nam ciężko, wszystkim nam bardzo 
ż l e ! i tylko wspólne siły i wspólna pra 
ca nas ocali i Polskę naszą odbuduje, o której czło­
wiek w surducie i polski gazda jednakowo stanowili 
będą !

Do tej miłości i do tej współpracy wzywa £nas 
święto zmartwychwstania !

Ty człowieku w surducie broń i ratuj g o sp o d a ­
rza radą i pismem od krzywdy i poniewierki, ty g o s ­
podarzu zacny nie odmawiaj miastom z głodu giną­
cym owoców swej pracowitej ręki, a wzajem zbliżycie 
się do siebie, obronicie od wielu przykrości i życie 
stanie się znośniejszem.

Wtedy to zaś o  wiele godniej będziemy ob ch o­
dzili święto zmartwychwstania, aniżeli dotąd, a zgodne 
bicie naszych serc będzie c  wiele milszem Bogu Chry» 
stusowi, nauczycielowi miłości bliżnego, aniżeli najgło­
śniejszy huk dzwonów na zmartwychwstanie 1

Niech-że więc na naszem skalnem Podhalu ude­
rzy ta pieśń żywa ze serc stu tysięcy, pieśń wzajem­
nej miłości i współpracy, silniejsza od huku armat 
! dzwonów, a dożyjemy dnia piawdziwego zmartwychi 
wstania w e własnej Ojczyźnie !

Zyg. Lub.

Przegląd tygodniowy.
Utarczki na froncie zachodnim zmieniły się w 

ciągu ubiegłego tygodnia w olbrzymią oDnzywę n ie ­
miecką przeciw Anglikom i Francuzom. Jak wynika 
z niemieckich sprawozdań i opi ów, jest to walka na 
śmierć i życie O  jej rozmiarach świadczy już ten 
szczegół, że armaty angielskie biją granatami na parę 
set kroków w napierającą piechotę niem iecka; straty 
są bardzo krwawe, o niemieckich nie wiemy, angiel­
skie i francuskie w samych jeńcach wynoszą dotąd 
45 tysięcy. Do tego 963 armaty zabrali Niemcy i b o ­
gaty łup wojenny. Uderzenie niemieckie nastąpiło na 
froncie wynoszącym 80 kilometrów między Arras i ua 
Fere. Jest to ten Sam obszar, na którym rok temu to ­
czyła się zacięta walka, zakończona cąfrręciem się 
Niemców o jakie 30 kilometrów wstecz. Dziś oręż 
niemiecki zdobył z powrotem tę ziemię, a Anglicy 
i Francuzi znajdują się niemal na tych samych stano­
wiskach, co przed rokiem. Dalsze posuwanie się 
Niemców zależy od ściągnięcia wojsk zapasowych 
angielskich ; jeżeli te podobno  ogrom ne rezerwy sta­
wią czuło pochodowi niemieckiemu, to walka zapewne 
nie przeniesie się bliżej stolicy Francyi Paryża. Po­
dałem na całym froncie zachodnim czynność bojowa || 
się wzmogła. W sprawozdaniach niemieckich czytamy
0 dalekonośnych działach, z których Niemcy na od- i 
ległość 120 kilometrów ostrzeliwują obronne miejsca 
Paryża. W ofenzywie biorą udział wojska austryackie. |

W Niemczech umysły są poruszone pojawieniem 
się w druku pamiętników byłego ambasadora Niemiec j 
w  Londynie, Lichnowskyego, w których autor winę j 
wywołania wojny światowej przypisuje Niemcom
1 Austryi. Rząd austryacki i niemiecki zaprzeczyły tym j 
zarzutom.

Rokowania pokojowe z Rumumą są np ukoń­
czeniu. W Rumunii powołano nowy gabinet ministe- 
ryalny, którego członkowie są zwolennikami Austryi 
i Niemiec; należą oni do partyi konserwatywnej, są: 
szlachtą czyli bojarami, jak ich nazywają. Szlachta r u ­
muńska jest wyłączną właścicielką ziemi,'chłop r.umuń 
ski ziemi nie posiada, tylko dzierżawi o d  bojara wza- 
mian za robociznę.

Parlament wiedeński rozpocznie obrady w p o ­
łowie kwietnia. Rząd austryacki przygotował na  p o n o ­
wne otwarcie parlamentu ustawę o pracy wojskowej 
na rzecz monarchii ; praca będzie obowiązywać mę­
żczyzn nie należących do wujska od lat 17 d o  60 
kobiety od lat 10 do 40. Wedle planu rządow ego ma 
to być przymus pracy w czasie wojny na rzecz m o ­
narchii, kram, powiatu lub gminy. Wyłączeni od  przy­
musowej pracy mają być urzędnicy dworscy, p ań ­
stwowi, krajowi, powiatowi, gminni, członkowie parla­
mentu i sejmu, przewodniczący rad powiatowych i ich 
zastępcy, członkowie przełożeństw gminnych, ducho­
wni, nauczyciele i notaryusze. Wezwany ma w 14 
dmach uporządkować swoje sprawy, poczem ma się 
udać do pracy w zasadzie, ale nie koniecznie, w 
miejscu pobytu mb najbliższej okolicy. W obrębie 
armii frontowej ma być poza działaniem ognia. Wy­
nagrodzenie będzie odpowiadało zawodowem u w y ­
kształceniu. Wezwany ma prawo rekursu, wrazit nie­
stawienia się powołanego do pracy, ustawu orzewi 
duje surowe kary.

Przeciwko pokojowi w Brześciu litewskim koali 
cye wniosła pi atest Litwę przyrzeid Niemcy uczynić 
samodzielnem państwem z Wilnem jako stolicą. Wilno
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j « t  miastem, w którem ludność polska stanowi więk­
szość, Litwinów zaś jest bardzo mało.

Sprawy Polskie.

W Warszawie tworzy minister Steczkowski nowy 
gabinet ministeryalny. Rada Regencyjna zapowiedziała 
wybory do Rady stanu, która ma być sejmem polskim.

Gazety polskie podają, źe w dziennikach duń­
skich pojawiły się wiadomości o pogromach żydów  
w  Galicyi. Takie wieści wyssane z palca rozszerzają 
siasi „przyjaciele* o Polakach.

W edle wiadomości z Rosyi następcą generała 
Muśnickiego został Zgliszczyński.

Korpus polski posiłkowy ma być rozwiązany, c?ęść 
legionistów pójdzie do armii austryackiej.

Na Zmartwychwstanie.
W jedności, zgodzie nasza broń —
Od samolubstwa Bóg nas schroń ! 
Biednemu bratnią podaj dłoń,
Ku nieszczęśliwym serce skłoń 1

W siłę Miłości stale wierz,
Od nienawiści Bóg nas strzeż !
Z czynów szlachetnych przykład bierz I 
Iskrę Ofiary w duszy krzesz 1

Nad bratnią Zgodą nie zajdzie cień.
Lecz Ty, o Boże I serca nam zmień — 
Chroń od zawiści i tałszu argmen 

A ZMARTWYCHWSTANIA ZABŁYŚNIE DZIEŃ !

Zakopane 15. 3. 1918.

H . Stanowska. naucz, i

W S T Y

L i s t  z  w ł o s k i e g o  f r o n t u ,  

i W  lu tym  1918.

Ileż to już  razy  pióro do ręki wziąłem, aby  
znów coś n a p i s a ć '. M am  bowiem tę  słabość, że jeże ­
li koło m nie gad a ją  i  k ręcą  się, to głowa wypowie 
służbę i nie zjawia się ani pół zdrowej myśli. Te

czasy wojenne, kiedy się miało osobi.y pokoik, 
w k tó rym  m ożna było swobodnie marzyć, czytać a 
pisać, narazie  się przerwały Bo jakież tu  ży cie ? 
J e s te śm y  w górach. Żołnierze w linii m ają  nad  
głową niebo, a pod nogami ziemię Nam parę  k i lo ­
metrów w tyle dużo lepiej Znajdzie się po górach 
tu  i ówdzie parę domów Można sobie przedstawić 
jak  w tak im  domu m ieszkają  żołnierze. Oficer czy 
żołnierz ty le  tylko m a miejsca, ile trzeba na poło- 
żeniessię na ziemi dla wypoczynku. J a  się znacho- 
dzę w lepszych w arunkach , bo m ając  wielką pracę  
kancelary jną , m uszę zawsze mieć stół do rozporzą­
dzenia.

Teraz jes tem  w jednej wiosce. B ugaj w J a b ło n ­
ce trochę większy J e s t  nas  tu  dobrze tysiąc ż< łnie- 
rzy i wszyscy m ieszkańcy. Pod stryebem , pod d a ­
chem, na  gankach  wszędzie śpią żołnierze. Są na  
kilkodniowym odpoczynku. Spią do 8 ej do 9 tej, 
potem  się wysuw ają powoli n a  słonce. I tak  siedzą 
cały dzień n a  świeżem powietrzu. Jeżeli im ch łodno, 
złożą ogień i przygrzewają ręce nad  płomieniem, 
jak  się to n a  wycieczkach robiło za dobrych czasów 
ze słoniną. W olne chwile spędzam  prawie zawsze 
między nimi. S łucham  co mówią, czego pragną. S ie­
dzą w m ałych  g rom adkach  pięciu, sześciu koło 
ognia. P ra"  ie wszędzie się coś gotuje , końskie m ię­
so, krew, flaki. <.Sprytniejsi złowili przy  zabijaniu 
Krów trochę łoju Tym  każdy zazdrości, bo m ają  
om astę i m ogą zrobić lepszy gulasz. Przychodzę do 
jednej grom adki i py tam  się po n ie m ie c k u :  Co d o ­
brego gotujecie ? Zaśmiali się wszyscy, a jeden  od­
pow iada : koninę.

A  cóż wam nie wystarcza, wy pas ib rzuchy . 
mówię do n ich  żartom.

Nie m am y innej pracy a ape ty tu  przy w ojsku  
nigdy  nie zabraknie — słyszę odpowieaż. 1 g d y  
z tym i Niemcami rozmawiam, dochodzi do uszów 
parę polskich  słów. Robię „kehrt  eu ch “ w stronę 
rozmawiających i witam  się z nimi ? „Szczęść Boże“ 
rodacy. A  cóż wy tu przy tym  pułku  robicie ?.

„Ścigamy W ło ch a4. Ale jeden  s tarszy rezerwi­
sta  dodaje:

„Bo naprawdę i my i ny, poco nas  t u
tu  posłali Lepszego w ynalazku  dla męczenia żołnie­
rzy chyba ani niema*.

*No, no. Cóż się wam  tu  za krzyw da dzieje?*
„Niby krzywdy, proszę jegomościa, n iem a ża ­

dnej, ale człowiek tu  taka  opuszczona sierota Mię­
dzy swoimi to zupełnie inaczej by ło ”.

Od tego czasu odwiedzam nasze sieroty co­
dziennie. Wczoraj, gdym  przyszedł do nich, trzej 
młodzi nucili „K am ień na  k am ien iu ”, dwaj starsi 
ojcowie siedzieli cicho zamyśleni. S iadam  i j a  n a  
kamienie i zwracam  się do zamyślonych.
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„Ojc^e, dlaczego nie pom agacie w śp iew ie?
,,T rudno  śpiewać, kiedy g L w a  dobrze nie pęka 

z t ro sk “.
„Cóż to znowu moje sieroty za wielkie troski 

maj:} ? Zapalcie cygara, może przejdą", Z uśm ie­
chem  biorą cygara. „A teraz musicie wasze biedy 
opowiedzieć, może będzie jak ie  lek a rs tw o 1'.

„Do domu bardzo ciągnie. Proszę księdza, eo 
za' cu d n a  pogoda. Włosi sobie wy wożą gnój, n a p r a ­
w iają  winogrady. Serce się mi kraje, że nie mogę 
chodzić po moich zagonach. Biedna żona, jak  ona 
sobie rady da z czterom a niedm -slemi dziećmi. Nie 
sm aku je  ani spanie, an i jed z e n ie ' .

, Nie trzeba się lak rozczulać. W ojna się już 
kończy. • R. sya  demobilizuje. Wui. łmy i my nied łu­
go do domu*.

“Proszę księdza — pyta sic jeden  młodzik - 
a  do której kadry będą rukować wszy ?

Młodzi jeszcze jako tako. Pom agają sę b-ic f i ­
glami, śpiewam ale nasi ojcowie bardzo poważni 
Ciągle za domem tęsknią. W południe, kiedy na le­
piej słońce grzeje, posiada wszystko po kamieniach, 
pozdejm ują bluzy i koszule i zaczyna sic wielka 
praca ; pustoszenie drobiazgu. I’r<v."d7.iwa''V.abawa. 
U  młodych dużo głupich dow cipów  przy tej p r a c y ,  

s ta rs i  się pod wąsem uśm iechają a mruczą' i . gdy by 
to  m oja żona widziałą 1 Ale kpgo takie g łupstw a 
zajmują. Przepraszam  też bardzo /.a w zmiankę o t a ­
kiej niesmacznej sprawie. W racam  do naszych 
ojców.

Cywilna ludność nie okazuje nam  dużo  serde­
czności. Przeciwnie, co mogą, to kryją  przed nami. 
R ozm aw ia jąc  z naszemi „ s ie ro ta m i ' nieraz słyszałem 
oburzenie, że to pociły lud A co przed wczoraj wi­
d z ia łem ? Wiosi wynosili gnój ,a to w s[ sć.b nie­
z b y t  szybki, bo w koszach n a  plecach. Nasze „sie­
roty* drw ią sobie : „Kiedyż on będzie gotów ? P r a ­
wda, konia niema ani porządnego wózka, aby gnój 
n a  .górę wywieść. Po trw a kijka ■ ti.ui, , n im  wszystko 
wyniesie. A  te spacery  dosyć męczące". „Prawdę 
mówicie* — powiada drugi i naraz wstają, i i Ją  p o ­
m agać  Włochowi.

J u z  trzy  i pół roku p rzyglądam  się różnym  
narodom, ale n ik t  t i k  nie kocha , swojfj ziemi, 
swoich zagonów jak  Polak. Yla każdy naród przy­
wiązanie do swojej ziemi, ale najgłębsze, najczulsze 
m a  nasz gospodarz.

Rzadko- się w osta tn ich  czasach z Polakami 
spo tykam . J e s tem  i ja tak ą  sierotą. Bo ani nie 
zuśoiewnsz ani nie pomówisz po swojemu. Jed y n a  
pociecha to poczta, która przynosi listy z domn, 
Głos z Krakow a i Gazetę z Podhala. Prawda, o s ta ­
tn ie  dni dużo piołunu przyniosły, k tóry  trzeba bo­
leśn ie  g ryść  wśród szydzącyeh uśm iechów towarzy

szów wojny. W tak ich  chwilach uciekam  do swoicm 
i wszyscy szukam y pociechy w opowiatian.acb 
o domie, o rodzinie. I  boję. się tej chwili, k iedy 
niemiecki pułk  zakończy swój odpoczynek, j bo odej­
dą i moje „ f ie ro ty“, moi drodzy bracia od Tatr,  
k tórzy mi ty le  wesołych chwil przynieśli

W asz ks. F e rd y n a n d  M aehay .

■35 A  D  i :  S  Ł  A  N  E

P u D Z I Ę K O W A j S l E .

W i e l m o ż n e m u  P a n u  S t a r o ś c i e  P s a r s k i e -  

m u  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za 
wy d a t n ą  p o m o c  w  c i ę ż k i e j  d la  m n i e  c h w i l i ,  

z a ś  K s .  K a n o n i k o w i  W a w r z y n o w s k i e m u .  Ks. 
S t a n i s ł a w o w i  M a z a n k o w i  i P a ń s t w u  W ilcz-  
k i e w i c z o m  za w s p ó ł c z u c i e  o k a z y w a n e  ś. p  

m o j e j  ż o n i e  w  c z a s i e  c h o r o b y  i m n i e  po  
je j  s t r a c i e .

E M IL  E Ż Y P K A
obywatel i radny miasta Seretu 

na bukowinie
tII Tl III— Mi W — M— — — — —

Bez co biyda pod holami,
1 (Bajka góralska z B Dunajca, spisał wedle ó'pow. J. Zb.)

Seł se roz Poniezus po święcie kajsi od Kłakowa 
od Lachów ku holom. Zawzion ku sobie świemego 
Pietrą-Pawła i śli oba wroz. Pjyknię tyz beło ftej, bo 
piykme, słonko dogrzywało co cud i ptosecki śpiy 
wały jaze radość. Ino jesce, wiyeie, ziem beła płono, 
nie rodziył* jako. dzisiok, ani ludziska nie orowali zo- 
gonów jesce itej, ba w lasak siedzieli i polewali, co 
by n * ę j  życie. No i seł se i.’ miezusicek i ronckom 
świentom błogosławiył. Kany ino stompiył Poniezus 
i światu pozegnoł, to haniok w tyn roz oskwitowały 
drzewa i kwiotecki, moiściewy, ślicnie, piyknief pszeni­
ca sie sypała kieby na bojsku i trowha wycfiód.-dyto 
z popod ziemie. Tak sie świat do znaJcu pJgfemiy&m.ł 
skró.ńy tego błogosławieństwa Poniezusoweg*. *

Jaze przyśli oba, Poniezus i świenty Pieter, p o ­
pod wiyrchy, co sie mianujom Gorce, kajsi to beło pod 
Obidowom  cy popod Turbac przyśli, juz nie bocem 
Bełyftej h?w lasy 'a lasy, nie tak rzodkie, jako dzisiok, 
haw na tyk Gorcak, :oś ąpi dRSfgj w nik piję ugnoł. 
No i zabrali sie. isć ku tym. m y rch ru r  <Por ibzup 
i św.enty Pieter, tymi cnraścistca.mi, po jjrerak .pa ąko- 
lak, styrmati sie i styrmali,.Jaze oostyrrnali sie na sa-
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mućki wiyrsycck. N o i polegali tamok domordowaul, 
domenceni co cud Pana boga. Ale, moi drodzy, po- 
pd, zujom. a to proci nik sioly hole, rzeke, Tatry 
omarźnipne lodowicom, cihućkie, pedziołby fto 
w ziem wrosły.

Poziyroł na file Pieter-Paweł na wiyrchy i pado 
tak: .Pan ie  Jezusicku nosłodsy! Poazmez han.oK
tustela! Jo ta n a sły h o w o ł z ludzi, eo  haniok jest stawy ( 
piykne, jakiesi Morkie O Io  cy iako; jakiesi som hań ' 
polany, co na nik owiecki pastyrze posajom. Kieby 
tak zajźryć na ni k? Podżmez ku tym holom l“j

Poniezus mu pędzioł iak: . . l ,  wiys co, świenty 
Piętrzę, jo juz śtraśnre dom >rdowanv; aomencylek sie 
cysto piykne tymi drózyssami, jo ni« pudem dalej ba 
kielo telo sie skrzepiem i zwyrtnem sie na równie du j  

d o m u /  , i
No i nie poseł, ino kie sie du dom u broł z tyk | 

Gorców, to se stanon i świentom ronckom pozegnoł | 
dolinom pod holami i holom i wiyrchom i stawom 
haństela z tej Obidowej cy Turbaca i pado tak:. Zyj- 
cie se tu ludzie jako m o żec ie /  I  wróriył sie ku 
równiom. j

Bez to tako biyda i płono na Podhofu.

a ta ■ *

:  : § § • :  K R O N I K A  i  '-* *  I

Od Redakcyi. W s z y s t k i m  c z y t e l n i k o m ,  

w s p ó ł p r a c o w n i k o m  i p r z y j a c i o ł o m  ; j n a s z y m  

ż y c z y m y  z  o k a z y i  ś w i ą t  „ W e s o ł e g o  A l l e l u j a 1.

Posiedzenie Rady gminnej w  N o w ym  Ta rg u  od-
b do się 23 m irca , R u in y  p. Moczydłowski p rzed ­
stawiał wyniki śledztwa przeprowadzonego przez 
gm inę  w sprawie zajść przed Geni: ilą Aprowizaeyj- 
w dniu  18 lutego. Dochodzenia wykazały, że tak  
gm ina  ja k  i komitet obywatelski nie ponosi żadnej 
winy w zajściach, ludność, zaś podburzali nieznani 
p /idżegicz i,  k tórych  • rysopisy podawali świadkowie 
w zeznaniach. Podżegacze wv korzystali niechęć 
ludności dó Centrali i pchnęli ja  na  złą drogę. 
G m ina  nie m igła zapobiedz zajściom, bo nic nie 
w d z ia ła  o p rzygotow anym  zam achu na Centralę 
JNie uwiadomiono je . o krążących pogłoskach. Z tych  
w szystk ich  powodów gm ina me Jest, obowiązana do 
pokrycia  szkód w yrzyD  nych Centrali. Z kolei bu r­
mistrz p. Rajski prz dstHMł d u-hudzenia prowadzone 
nrzoz ąm ńę w ‘spratvie śmierci Karol my Uórz^wej 
z Roguźnira w .duinl 10 lutego. Badania oparte o ze­
znania licz lyeh świadków wykasa y, że to z.a.jś ie nic 
soowodowali ludzie ai>>j,cy, wśród których znajdowa­
ła się zm arła. YV dalszym ciągu omawiano sprawę 
budowy tarL du  miejskiego, która zalfcży (d  tego,

czy Centrala Udbudowy Kraju da putrzebne narzędzia. 
Jest to bardzo ważna sprawa dl? miasta, kióre w ten 
sposób zacznie ciągnąć korzyści z lasów miejskich du- 
tąd nieprzynoszących wiele dochodów. Poruszono ta ­
kże konieczność-przystąpienia do budowy nowego ko­
ścioła parafialnego, którego potrzebę jut wszy-ry od­
czuwają Konsystorz biskupi popiera jtę sprawę gorąco, 
zapewne i starostwo pójdzie m u ś tu  gorliwie ria rekę.

Serdeczne pozdrow ienie dla całego Podhala  
przesyłają  za pośrednictw em naszej gazety  in terno ­
wani leg oniści Podhalanie  z obozu w Bustya-Haza 
na W ęgrzech  i życzą rodakom  W esołego Alleluja 
s ierżant Guc Michał z .Maniów, plutonowi S a b l i t  
Kazimierz z Nowego Targu, W etu la  Jó ze f  z Witowa, 
kaprale  C hram iec Andrzej z Zakopanego, B v"d  ,-y 
Woj o ech z Szaflar, S tasze’ Jędrze j z C amegoj. 
Dunajca, C hm teiak  Ignacy  z Harklowej, Rafaez 
F ian ,  iszek z Międzycżerwiennego, ł e r e n c  Adam 
z Zakopanego, Z iemian Jó ze f  z Czarnego D una jca  
starsi żo 'nierze Ludźm ierski M ichał z. Nowegu 
Targu. Kois Karol z Czarnego Dunajca, Podczer 
wmski Jędrzej z Wróbłćwki, Gacek z Szaflar, Kise- 
sica F ranc iszek  z Morawczyny, Klim zak Mikołaj 
z Maniów, szeregowi Gąsienica Jędrzej z Z akopa­
nego, M rugała Jó ze f  z M iędzycżerwiennego. Plewa 
J ń ń z  Maniów, Obvrtaćz A leksander  z Ozarnegc 
Dun: j a, Płaza z W itowa,

Pros.m y  czytelników o uwiadom ienie  rodzin 
wym ieniony eh lćgjjo “ stow.

Zebranie obyw atelskie  w  Zakopanem  dnia 1 0  m ar­
ca zwróciło się do posłów polskich w sejmie i par­
lamencie oraz do Rady szkolnej krajowej z żądaniem 
unarodowienia szkolnictwa ludowego.

zmienić wymagania przy egzaminach 
wstępnych do gir.mazyów i szkół wydziałowych o’raj 
w p row adza  osobne gotlzmy nauki o dziejach i zie- 

j  miach Polski we wsrystkLn klasach szkół ludowych 
miejskich f wiejskich oraz wydziałowych. Nadto uchwa 
łono domagać się utworzenia w Zakopanem szkoły 
wydziałowej rnęikiej i żeńskiej. Żeńslcą zwłaszcza jesł 

: konieczną ponieważ po ukończeniu nauki w szkoIc lu­
dowej wiele dziewcząt wyjeżdża do szkół niemieckich 
na Śląsk lub musi drogo płacić za naukę prywatna.
W  s p r a . n e - z a w i ą z a n i a  katolickiej s p ó ł k i h r r d l e w e k w  
Nowym  T a rg n  odbyło się 25 m *ręą liczne z&brąnh 
ODywatel. Przewodniczył ks. Wojdyła, Po ożywio­
n ych  przem ówieniach uchw alono p rzy s tąp ić  do
utworzenia spółki, k tó ra  założy sklep oarazie  z to~
warami t  laznymi. - 1 1 1 -arę zaś ro i  A-c j 1 rozszerzy 
dziub/m  ść na handel t--warami bławatnymi.

W czasie obrad nad statu tem  posypały u« skar­
gi na pot-zyądzeiiic  m  ̂ -.-.cząn w lóżnyM. stowarzysze­
niach i inslytucjifclt, a nawet domagąnojjsi" wyklucza­
nia mtetigencyi od kupowania udziałów w mowej
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spółce. Burmistrz p. Rajski w d łużnej przemowie 1 
wskazał na niewłaściwość tego pomysiu, ponieważ 
tego rodzaju stowarzyszenie nie powino., być wyłącznie 
dla jednej warstwy przeznaczone, a p ■ drugie po­
dniósł, że jeżeli w niektóry(b stowarzyszeniach nie 
wszystko jest tak, jaR b y ć  powinno, to przecież z t e ­
go n e należy sądzić, ź.e caia inteligeiuya je>t mie 
szczaństwu nieprzychylna. Ostatecznie zebrani poszli 
za radą burmistrza

W czasie obrad obecnym był p. Starosta Fsarski, 
który zapewnił życzliwe poparcie spółce ze strony 
władz.

Serdeczne pozdrowienia przesyłają legioniści No- 
wotarzan:e i wielbiciele Podhala internowani na Wę­
grzech w Szaldabos Jakub Pajerski, Hurak Wacław, 
Jaw ro w sk .  Mieć ysław, KI maszewski M ryun, Tokarz 
Tadeusz, T r  eci -k Tadeusz, K. Knapu.

Wieś Ochotnicę nabył pi Artur Siauisław Gurzjń- 
ski z Wiednia. A zatem nlesprawdzity się niepokojące 
pogłoski, jakoby nowymi nabywcami byli Niemcy

Ze Szczawnicy. Rada miejska w Salcburgu uchwa­
liła rozpocząć starania u władz o zakaz przyjazdu le­
tników do Salcburga i okolicy ze względu na brak 
żywności. 1 nam tu w Szozawnicy skóra cierpnie na 
myśl o tern, co będ iemy jedli, gdy za dwa miesiące 
nawiedzą nas goście letni. Dziś już o wszystko trudno, 
cóż dopiero bedzie w lecie ? Odzywamy się do staro­
stwa, by zechciało zająć się tą sprawą troskliwie i pro­
simy o rychłe zabiegi w tym kierunku. Prosimy, aby 
zakaz przyjazdu bez pozwolenia starostwa był ściśle 
przestrzegany, bo są dowody, źe np. żydzi przyjeżdżali | 
przesiadywali, w Szczawnicy mimo braku pozwolenia ; 
na pobyt. 1

Chmiel zamiast tytoniu w Niemczech. R ad a  Zwią- j 
zkow a w Niemczech pozwoliła n a  używanie chmielu j 
w  zastępstw ie ty toniu  przy sporządzaniu  papierosów 
i  nie podlegającego opłacie podatkowej ty ton iu  do 
palenia. Ze względów zdrow otnych  postanowiono, 
że ilość chm ielu  domieszanego do ty ton iu  nie może 
przekraczać 20 procent.

Odpowiedzi Redakcyi. Feliks  z pod T rzech  K o­
ro n  ze Sromowiec W yżnich .  L is t  o trzym aliśm y, w y­
drukujem y wkrótce z m a łą  zmianą. — P a n  S tan i­
sław P. z Zak(. ».i i ; ru Poczta  połowa 287 nie przyj­
m u je  te raz  pakunków .

Z obozu legionistów w W itkow icach pod K ra ­
kow em  donoszą nam , że z P o dha lan  znajduje się 
tam  W ładysław  B ryn iarsk i  i S tan is ław  B ukow ski 
z pierwszego pu łku  ułanów.

Dzwony kościołów w Ł opusznej i H arklow ej 
j a k o  pam iątkow e uwolniono od rekwizycyi n a  cele 
wojskowe.

Z obezu Talaborfafva przesyłają  dla p ięknych  
P o d h a lan ek  serdeczne pozdrowienie in ternow ani 
legioniści W yrostek  J a n ,  Orawidc Franciszek , Polak 
Alojzy, S taszel J a n ,  F ran o sz  Józef, M astalski P iotr ,

Pawlikowski J a n  (poczta połowa 650)
Składki. N a K. B. K. L udw ik  Cudzich 89 K .  

zebrane w B iałym  D unajcu. N a in ternow anych  le­
gionistów Bronisława M assa tch  10 K. Kg. Henryk 
W aryńsk i  10 K. Dr- Ignacy  Dziedzic zam iast ży­
czeń świątecznych Dr. Jan Bednarski 10 K.

Zebranie wyborców w Nowym Sączu dnia 17 
marca zwróciło się do p. Germana, posła dc parla­
mentu z No >ago Sącza i Nowego Targu z żądaniem, 
aby złożył m andat poselski, gdyż działalność jego 
w sprawach polskich nie zgadza się z przekonaniami 
wyborców.

Przeciw kupieniu Zakładu dr. Chramca w Zako­
panem przez Gal cyjski Czerwony Krzyż drogą licyta— 
cyi wniesiono imieniem niektórych wierzycieli rekurs 
ze względów formalnych. Podobno sąd nowotarski 
odrzucił ten sprzeciw

Celom obrony polskiej ziemi przed niepolskimi 
nabywcami założono w Krakowie towarzystwo .Nasza 
ziemia". Jest to bardzo mądra myśl, bo coiaz więcej 
chłopskich gruntów przechodzi w obce ręce. Towarzy­
stwo będzie pośredniczyć w kupnie i sprzedaży wła­
sności chłopskiej.

Pozwy sądowe wzywające kilkudziesięciu mie­
szkańców Nowego Targu do sądu w Nowym Sączu 
celem przeprowadzenia śledztwa o napad na Centralę 
doręczono w t jch  dniach obwinionym. Dochodzenia 
przeprowadzi sędzia nowosądecki w Nowym Targu.

Związek ekonomiczny Urzędników w Nowym Tar­
gu złożył tysiąc koron dla internowanych legionistów.

Na kresy południowe złożył p Józef Szczepanik 
40 K. jako honaryum nieprzyjęte przez dr. Bednarskiego.

Czas letni rozpoczyna się dopiero 15 kwietnia 
a nie 1-go, jak rozporządził rząd poprzednie.

„ K i n o  T n t r y “  w Nowym Targu 

W  poniedziałek 1/4 (drugie święto)

H A L K A  **
(M ONIUSZKI)

P olska  opera filmowa (w 3-ch częściach)

Pamiętnik Pensyonarki
(kom edya w 3-ch aktach)

W IDOKI z N A T U R Y  M uzyka koncertowa

KONICZYNA CZERW ONA
świeża i wolna od kan iank i i innej domieszki T y­
m otka  trawka, k tó rą  sieje się razem z koniczyną. 
B urak i ćwikłowe wielkię, iudają się n a  wszelkiem 
upraw nem  polu. Cebula sąnka. Mak i. t. p. K tó ry  

I gospodarz potrzebuje nasienia, niech je  już teraz 
m a  w domu. Zamawiać należy wcześnie po adresem 
Katolicka kramnica Jana Maćkowa, S tru ty n  W yżny  
poczta Rożniatów  Galicya.
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Za ten deiał redakcya nie bleraa odpowiedzialności

S w ó j  d o  s w e g o  ! P O W I A T O W A W  i ą o z n o ś o l

KŁADKICA I SKLEP KOLEK ROLNICZYCH W NOWYM TARGU
( K t o w a r a s y s a s e n i e  z a r e j e s t r o w a n i ©  z  o g r o n i o z o n ^

Jebt glów uem  źródłem zakuona towarów  spożyw czych  dla m iasta •* .8
1 okolicy reguluje ceny 1 zapobiega lichw ie towarowej.

Na składzie nasiona warzyw i koniczyny
filia na ul. Ludźmierskiej W  R Y N K U  O B O K  R A D Y  P O W I A T O W E J  2  filia na ul. Waksmundzkiej.

S I K A W K I  P O Ż A R N E
 -------   P  O  M  P  V  d°  e n°jÓ'vki
----------------------------------------------   i wody poleca
ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁ. ROLN. Kraków, Rynek 22.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. u rz ę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Howym Targu ul. Sobieskiego . 1

m  i *  od 15 kwietnia pokoju !
rO S Z U K li ję  w  n o w y m  t a r g u

nieum eblowanego dużego z przedpokojem  

lub dwóch małych.
Zgłoszenia B. GARDULSK1 sędzia w Czarnym 

Dunajcu lub w administracyi „Gazety Podhalańskiej"

O b l i g j a o y e

VII austr. p o ż y c z k i  wojennej
wydaje

Powiatowa Kasa Oszczędności w nowym Targu
za zwrotem kwitów tym czasowych.

Biuro przem ysłu drzewnego
c. k .  N a m .  (C . O  G .)  i W y d z .  k r a j .  w  K r a ­

k o w i e ,  K a r m e l i c k a  1. p o t r z e b u j e  z a r a z  

—  t a k ż e  p ó ź n i e j  Z Z ^

OLGJU LNIdNEGO I RZEPAKOWEGO
IZZI w  każdej ilości, ZZH  

Oferty t  podaniem c*ny, loco Nowy Targ — 
lub Zakopane, nadsyłać należy wp.o„t a -  n.-..-

Roboty kościelne
w różnych stylach wykonywa pracownia art. rzeźbiarska 

WOJCIECHA BRZEGI

w Zakopanem ul. Skibówki 1. I.

C e g ł ręczna palona jest jeszcze do nabycia 
^  w cegielni JANA M A  R K O  C K I E G O ,  

zgłoszenia w łaźni parowej w Nowym Targu ul. Ko­
ściuszki I. 3 Jest do odstąpienia stare wapno gaszone 
szyby do okien wystawowych, cegła pusta, wielkie 
okna żelazne i posadzka kamionkowa.

Ł A Ż N  I A (dla kąpieli parowej) otwarta 29 i 30
ka*Hv dzien.
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Z w i ą z e k  e k o r o m i c s m y -  K ó ł e k  r o l n i c z y c h

, y  ' ■ ' , pgrranic-soifcf ; orekn. 

o b e c n ie  :

i l r V> ' ' ; ■ - ' , 0 - I n1  *. Ł V * ■ ■ * >4 i i A\. m * 9 i"

d o s t a r c z a  .h u rto w n ie *
I Nasiona, nawozy sztuczne maszyny,, rolnicze ;< 

II  Węgiel, koks. wapno, cement m aterr .Jy
• budo. iunę :
1 UJ Ar t y niv soc>żvwcze i domowego uż ttku .  ws/ul*
| kie towary guian tery jae  ;
! IV. Naftę 1 : 'a-

7 Ł I r -  - - '■■■,) - i f i ł u l  Nn piękniejsza 
£•* P  ii 0  ? 1 8  0  J-«l  L W *  książka m odli­
tew na dla czcicieli Serca P. Jezusa,' dla dziewcząt 
i kobiet Z opłatą pocztową broszura 5 kor. Nabywać 
m ożna u  ks. A ntoniego Sikory w D rużbakach- 
Alsózugó - Szepes rnegye. .— — — — — —t

Mauka w U iy .5 3 t lp S
ków z Oraw y i Spiża. Ciekawe ezytanki. Z opłatą  

pocztową broszura kosztuje 3 kor. — —. — —

„L E N".
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

KRAKÓW PLAC SZCZEPAŃSKI 6.
rrzy-uynd już do usmlenia i zapewnienia sobie potrze; 
b-.iych io  sśęteu wiosennego ilości nasienia litu i ko­
nopi.

Uprasza się o szybkie zgłaszanie uprawy, aby 
później nie zabrakło nasienia.

Ws/ystkim tym którzy uprawiać będą len lub 
konopie dia spółki „Len“ zastrzega się otrzymania

płótna dla ich zapotrzebowania po cenie fabrycznej ! 
Udziały przyjmuje się w dalszym ciągu 1 

Komu Spółka ,L en “ nie jest jeszcze znana- 
prosimy zarządnć rozprawki pod tytułem : „Len i płó. 
tn o “ którą rozsyłamy na żądanie bezpłatnie.

, O y r e k c y a .
)  J . Pelcznr&ki m. p. W. Brodacki m. p, 

D r. Broaidaw  H aup i rn. p.

Adres dla zgłoszeń: , L E N “ Stow. zar. z ogr. por. 
w KRAKOWIE, plac Szczepański 6.

| SPOŁKfl MRNDLOWR W ZRKOPRMtM
■ Stow. xarc;esu i x ogr. poręką,
■ TELEFON Nr. 3 TELEFON Nr. 3.

j  SKLEP CENTRALNY W  DOMU „BAZAR POLSKI'*, UL. KRUPÓWKI j TRZY FILIE: ULICA K O ŚC IE L ISK A , C H R A M C Ó WK I  i K R U P O W K r

S ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SODOWEJ
J POLECA:

:  towary koiunialne, oukry i delikatesy —  stare wina kuracyjne, wódki i koniaki —  Ło
■ i wszebde artykuły spożywcze na wycieczki — galauterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
5 skład p^zyborów i ubrań do turyotyjd, ceny pwlłag katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory

do podróży — W  i e Lk i w y b ó r  s z k ł a ,  p o r o e l a n y  i c a o z y ń  k u c L e n n y c ń .

 ■ ---------H U R T O W N L  S K Ł A D Y  W I N ----------------------------

■ GŁOWNA REPREZENTACYA BROWARU W  OKOCTMTE I TENCZYNKU.
J 69—1 .

OoHalrl r nHnnwiiiri7Lj|nw! Alfrnrl Kador ■Dr"Łarnl* *• Burk? v łiwyn Targii.


